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„pochować dawnej kUltUry zdechłego chochoła”?  
Schyłek w Weselu hrabiego orgaza romana jaworSkiego
Wojna i forma	 to	tytuł	pracy	Marii	janion	traktującej	o	Pamiętniku z po-
wstania warszawskiego	Mirona	Białoszewskiego1.	Podobnie	zatytułować	jed-
nak	 można	 by	 artykuł	 opowiadający	 o	 przedstawieniu	 wojny	 w	 powieści	
Romana	 jaworskiego.	 Prozaik	 opowiada	 o	 pierwszej	wojnie	 światowej	 jako	
schyłku,	zapowiada	pewne	tendencje,	które	pojawią	się	w	literaturze	okresu	
drugiej	wojny	oraz	w	 literaturze	współczesnej,	 a	nawet	najnowszej.	 Istotna	
jest	tutaj	forma	–	nie	lakoniczna,	jak	u	Białoszewskiego,	ale	rozbudowana.	We-





jaworski	 próbuje	 w	 powieści	 opisać	 to,	 co	 zostało	 po	 pierwszej	 wojnie	
światowej.	A	 zostało	naprawdę	niewiele	 –	 nie	ma	 już	 kultury	w	dawnym	
kształcie,	niemożliwa	jest	także	dawna	religijność,	zmienia	się	rola	historii,	
w	zasadzie	autor	nie	ma	pewności,	czy	jest	ona	jeszcze	w	ogóle	potrzebna.	Po	




1	 Zob.	M.	janion,	Wojna i forma,	[w:]	taż,	Płacz generała. Eseje o wojnie,	Warsza-
wa	2007.
2	 Dlatego	 też	 świat	 ten	 możemy	 rozpatrywać	 w	 kategorii	 groteski,	 w	 zasadzie	


















tomimę	Dancing przedśmiertny,	 stali	 się	nie	 tylko	odbiorcami	kultury,	 ale	






w  dawnej,	 nieobcej	 postaci	 –	 jest	 tylko	 to,	 co	 zostało	 ufundowane	 na	 pozostało-
ściach	dawnych	form.	Badacz	twierdzi:	„Groteskowość	jest	pewną	strukturą.	Istotę	
jej	moglibyśmy	określić	zwrotem	[…]:	groteskowość	to	świat,	który	stał	się	obcy”	–	
W. Kayser,	Próba określenia istoty groteskowości,	przeł.	Z.	Handke,	[w:]	Groteska,	red.	
M. Głowiński,	Gdańsk	2003,	s.	24.







skich	»dandofilów«”	–	R.	Okulicz-Korazyn,	Gest pięknoducha. Roman Jaworski i jego 
estetyka brzydoty,	Warszawa	2003,	s.	195.


























lucyjnej,	 jakiejś	 racjonalnej	 lub	nonsensownej.	Oglądajcie	 pilnie	 trzy	 szczęścia	
uśmiechy:	wiary, nadziei oraz miłości,	na	których	polega	obrzęd	zaślubin	między	
intelektem	a	czarem	przyrody8.






Ixion	[j.	Wasowski],	Wesele	hrabiego	Orgaza. Powieść Romana Jaworskiego. Wywiad 



























Ludzkość	 ośmiesza	 się	 sama,	mieszczańska	 kultura	 powagi	 okazuje	 się	
tak	naprawdę	niepoważna,	dlatego	bohaterowie	Wesela hrabiego Orgaza za-









sądkowi”	 –	R.	 Sheppard,	Problematyka modernizmu europejskiego,	 przeł.	 P.	Waw-
rzyszko,	 [w:]	Odkrywanie modernizmu. Przekłady i komentarze,	 red.	R.	Nycz,	Kra-
ków	1998,	s.	97.


















wie Wesela hrabiego Orgaza	nieustannie	sięgają	po	„zapas	fikcji”,	zdają	sobie	
sprawę	ze	swojego	tekstowego,	fikcyjnego	charakteru.	yetmeyer	pisze	list	do	
Havemeyera,	opowiada	mu	tam	o	idei	pantomimy	i	baletu,	który	zatytułuje	
właśnie Wesele hrabiego Orgaza.	Bohater	 tak	uzasadnia	pomysł	spektaklu:	
„Pobudkę	ku	dziełu	temu	biorę	z	rozpierających	mnie	ucisków	twórczych,	
z	 historycznych	 konieczności	 gwałtownego	 napięcia,	 z	 uczuć	 religijnych	
stwardniałego	obrzęku,	 jednym	słowem,	 z 	 w i e d z y 	 o 	 s o b i e , 	 p owo -







12	 R.	Nycz,	Język modernizmu. Prolegomena historycznoliterackie,	Wrocław	2002,	
s.	248.

































Początek	 naszych	 rozważań	 stanowił	 problem	 zmierzchu	 cywilizacji.	
Przytoczmy	definicję	cywilizacji	autorstwa	Spenglera:	„Cywilizacja	jest	nie-
uniknionym	 przeznaczeniem	 kultury.	 […]	 Cywilizacje	 są	 najbardziej	 ze-




a	może	 nawet	 niewykonalnym.	 Za	 historiozofem	 autor	Historii maniaków 
próbuje	określić	dalszy	bieg	dziejów,	materiałem	do	badania	stała	się	w	obu	
16	 O.	Spengler,	Zmierzch Zachodu. Zarys morfologii historii uniwersalnej,	 przeł.	
j. Marzęcki,	Warszawa	2001,	s.	48.
















cji	 i przestaną	„błędnie	wnioskować	o	 innych	z	samego	siebie”18.	 jaworski	
stawia	dość	 smutną	diagnozę:	 ludzie	 za	 bardzo	 są	 zapatrzeni	w	 siebie	 sa-






























stąpił	 po	pierwszej	wojnie	 światowej20.	W	Weselu…	 stanowi	ona	datę	 gra-
niczną	 –	 zmienia	 bieg	 dziejów.	Wojna	 sprawiła,	 że	 zaczął	 zanikać	 „wątek	
historii”21,	 a	 ludzie	zbyt	dużą	uwagę	zaczęli	przywiązywać	do	 tego	co	ak-
tualne.	 Zaprzeczanie	 historii,	 prawdzie	 i	 wartościom	 w	 taki	 sposób,	 jaki	
robi	to	jaworski,	jest	prekursorskie.	Musimy	zwrócić	uwagę	na	to,	że	Wesele 
hrabiego Orgaza	to	pierwsza	powieść	katastroficzna	w	Polsce22. Do czynie-
nia	mamy	tutaj	z	tzw.	katastrofizmem	partykularnym	(jego	przeciwieństwo	
stanowi	 „katastrofizm	 totalny”).	W	 katastrofizmie	 partykularnym	 pomija-
ny	 jest,	 istotny	w	odmianie	 totalnej,	wątek	ostatecznej	 zagłady,	 skupia	 się	
w	nim	raczej	na	pokazaniu	tego,	jakie	zagrożenia	czyhają	na	określone	kul-
19	 M.	Głowiński,	Drwiące requiem dla historii (O Weselu	hrabiego	Orgaza Romana 









zumieć katastrofę,	 [w:]	Formacja 1910. Świadkowie nowoczesności,	 red.	D.	Kozicka	
i T.	Cieślak-Sokołowski,	Kraków	2011,	s.	115.
21	 Por.:	 „Kardynał	 życzy	 sobie,	 jako	 niepoprawny	 europejczyk,	 nic	mniej	 i	 nic	
więcej	jak	tylko,	by	ktoś	wyświadczył	podstarzałemu	i	zgnębionemu	kontynentowi	
jakieś	dobre okrucieństwo czy okrutne dobrodziejstwo,	a	to	celem	podtrzymania	zani-
kającego	od	wybuchu	ostatniej	wojny, wątku historii”	–	R.	jaworski, Wesele…,	s.	21.
22	 Por:	 „Znajduje	 się	 on	 [Roman	 jaworski	 –	 przyp.	 A.S.]	 najbliżej	 groteskowo-
-nadrealistycznej	odmiany	katastrofizmu.	Wydaje	się,	że	Wesele hrabiego Orgaza to 
pierwsza	w	ogóle	powieść	katastroficzna	w	Polsce.	Pierwsza	powieść,	ale	nie	pierw-
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tury.	 Likwidacja	 pewnych	 treści	 aksjologicznych	 będzie	 się	 tutaj	 równać	
unicestwieniu	 konkretnej	 cywilizacji	 oraz	 jej	 tożsamości23.	W	 przypadku	
jaworskiego	 unicestwieniu	 uległa,	 o	 czym	nieustanne	 się	wspomina,	 kul-
tura.	Kultura	pojmowana	jest	w	powieści	nie	tylko	jako	dziedzictwo,	ale	też	
jako	stosunek	ludzi	do	siebie.	Zanik	kultury	sprawia,	że	ludzie	stali	się	wro-
dzy,	 a	pieniądze	 stały	 się	miernikiem	wartości	 jednostki24.	 jaworski	 znów	
smutno	prognozuje:	„Przed	wojną	przez	ramię	spozierali	na	nas.	Dziś	sobie	









Kultura	 Zachodu	należy	 do	 kultur,	 które	 poddały	 się	 „materializacji”29,	
dlatego	 zarówno	 yetmeyer,	 jak	 i	 Havemeyer	 mogą,	 przynajmniej	 we	 wła-
23	 Por.:	„Druga	z	kolei	[partykularna,	nie	totalna	–	przyp.	A.S.]	wersja	definiowa-
nia	katastrofizmu	ma	łagodniejszy	[…]	charakter.	Pomija	ona	zasadniczy,	gdyż	osta-
teczny	wymiar	dziejowej	 zagłady.	Skupia	 się	 głównie	na	ukazaniu	zagrożeń	bądź	
likwidacji	znaczących	dla	określonych	kręgów	kulturowych	aksjologicznych	treści	
(ale	nie	wszystkich),	co	utożsamia	się	z	unicestwieniem	danej	cywilizacyjnej	specy-













































leżnych	 od	 siebie	 podmiotów,	 że	 nonsensem	byłoby	przypisywać	 im	 jakiś	wspól-
ny	zamiar,	a	już	tym	bardziej	–	zbiorową	winę”	–	P.	Nemo,	Co to jest Zachód?,	przeł.	
P. Kamiński,	Warszawa	2006,	s.	110.










33	 R.	Caillois,	Żywioł i ład,	przeł.	A.	Tatarkiewicz,	Warszawa	1973,	s.	166–167.


















zabawy	 i	 święta.	 Istotny	 jest	 tutaj	 także	wymiar	katastroficzny	–	Romana	
jaworskiego	zdecydowanie	uznać	możemy	za	prekursora	tego	nurtu	w	pol-
skiej	literaturze.	Z	jego	ustaleń	i	doświadczeń	będzie	potem	garściami	czer-
pał	 chociażby	 Stanisław	 Ignacy	Witkiewicz.	Ważne	 dla	 nas	 jest	 również	




kultura	powagi	 tak	naprawdę	 jest	niepoważna,	nie	zostaje	 im	nic	 innego,	
jak	jej	odrzucenie	i	rozpoczęcie	śmiechem	właśnie.	Śmiech	ten	jest	znakiem	
odejścia	Młodej	Polski	–	epoki	melancholijnej,	wiecznie	pogrążonej	w	smut-
34	 Por.:	 „Wojna	wyrywa	 człowieka	 z	 obmierzłej	 stagnacji	 czasów	pokoju,	 kiedy	
wegetuje	on	opanowany	bez	reszty	przez	upadlającą	gnuśność,	nastawiony	na	reali-
zację	najniższego	ideału:	bezpiecznego	posiadania”	–	tamże,	s.	172.
35	 Por.:	 „Z	 zamierzchłej	 arystokratycznej	 i	 agonalnej	 sfery	 życia	wojowniczego	
wywodzi	się	bezpośrednio	jedna	cnota:	wierność.	Wierność	jest	to	poświęcenie	się	
jakiejś	osobie,	sprawie	lub	idei	bez	dalszego	dyskutowania	przyczyn	takiego	poświę-
cenia	 i	 bez	 powątpiewania	 o	 stałości	 zobowiązania.	 Postawa	 taka	ma	wiele	 cech	
wspólnych	z	istotą	zabawy”	–	j.	Huizinga,	Homo ludens. Zabawa jako źródło kultury,	
przeł.	M.	Kurecka	i	W.	Wirpsza,	Warszawa	1967,	s.	152.
36	 R.	jaworski,	Wesele…,	s.	59.
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ku,	jaworski	śmiech	pochwala	i	czyni	z	niego	istotny	element	swojej	poety-
ki.	Śmiech	autora	Wesela hrabiego Orgaza	będzie	zdecydowanie	ironiczny,	
obrazoburczy	i	groteskowy,	ale	zawsze	jednak	będzie	to	próba	ucieczki	oraz	
ocalenia.
